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ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgr- 
na całe Prusy 2 Tal.

dnia 15. 'Kwietnia 1856.
r a a a t ó T Y r -  ~

1 Sgr. 3 Fen. od wiersza na & szerokości przyj­
mują się tylko w  expcdycyi.

U n i k i e m  i  n a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D e c k e r a  i S p ó ł k i  w  P o z n a n i u .  —  ł t e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : N .  K a m i e ń s k i  w  P o z n a n i u .

T elegraficzn e w iadom ości Gaz. W. Ks. Po?u. 
P a r y ż , 13. Kwietnia. - .  Dzisiejszy M o n ito r  donosi, że wczoraj był 

w Tuilleryach bankiet, na którym byli obecni pełnomocnicy konferencyjni, 
ciało dyplomatyczne. Hrabia Buol i lord Clarendon siedzieli obok cesarza, 
hrabia Orłów i w ielki wezyr Ali basza obok księcia Napoleona. Cesarz 
w zniósł toast na szczęśliw ie przywróconą, zgodę mocarzy i powiedział 
między innemi: Oby ta  zgoda trwałą, była. Będzie nią,, jeżeli się zawsze 
opiera napraw ie, na sprawiedliwości i na prawdziwych prawowitych in­
teresach ludu. 

Jutro odbędzie się 22gie posiedzenie konferencyjne.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  \y  piątek II . K wietnia. —  Na posiedzeniu odbytem  izby n iż­

szej p rzed łoży ł lord John R u ssel bilę o w ych ow an iu  publicznem ; przez mini­
strów  W: części i to słabo w spierana, a od k on serw atystów  i peelistów  zacze­
piona upadla.

P a r y ż ,  niedziela 13. K wietnia. —  D zisiejszy  C o n s t i t u t i o n n e l  donosi, 
źe w ym iana ratyfik acji pew nie ju ż  26 . m. b. nastąpi i źe  członkow ie konferen­
cyjni zejdą się  16. K wietnia na ostatnie posiedzenie. P a t r i e  donosi, że pełno­
m ocnicy drugiego rzędu zbiorą się w  k o n iisy ą , której poruczona będzie 
w ym iana ratyfikacyi. Pełnom ocnicy p ierw szego rzędu w yjad ą  przed w ym ianą  
ratyfikacyi.

B e r l i n ,  13. K w ietnia. —  Najj. Pan raczy ł nadać kupcow i N a t a l i s  R o u -  
d a t  w  P a ry żu  order orla czeronego 4. klasy; fizykow i pow iatow em u D row i 
W e n z e l  w  W eissensee charakter radzcy zdrow ia, niemniej tajnem u rejestra ­
torowi W e g e n e r o w i  przy m inisterstw ie handlu , rzem iosł i robót publicznych  
charakter radzcy kancelaryjnego.

B e r l i n ,  12. K wietnia. —  Na posiedzeniu wczorajszera (5 4 )  obradow ała  
izba deputow anych nad ordynacyą  gm inną prow incyi nadreńskiej. D o §. 92. 
przyjęto ją  z małemi odmianami.

— P o d łu g  gazety  now opruskiej obrany zostali dyrektorem  gim uazyum  
ewanielickiego F ryd eryka W ilhelm a w  Poznaniu pan M ar q u a  i-d t profesor 
w Gdańsku, znany z prac sw oich  na polu starożytności rzym skich.

—  Rozkazem  gabinetow ym  z d . 4. Marca potw ierdzonem  zostało p o d w y ż ­
szenie procentu od obligacyi to w arzystw a  ku osuszen iu  nizin O bry ze 4  na 
5 od sta.

E ?ółn«tcny S ea tr  srspjtiif.
Ki c i ,  8 . K wietnia. —• Po odejściu do A nglii »Cesaraż-i »M ąjestec«, je d y ­

nych dw óch okrętów  lin iow ych  angielskich w yp raw ion ych  na B ałtyk , zostało
■ 4 większych i m niejszych okrętów  w ojennych sprzym ierzonych.

fe&łueiniffi w y  i tit s ir  tr<p$ssy.
W ostatnim num erze pism a naszego zaczęliśm y kreślić obraz teraźniej- 

szeg°> po ukończeniu w o jn y , stanu w szystk ich  w ojsk  ro sy jsk ich , aby okazać 
zmiany sprawione przez w o jn ę , i podaliśm y już skład i d o w ód zców  jednego 
wielkiego oddziału tychże  w o jsk , to je s t  g w ard y i i grenadyerow . D zisiaj, cią­

żąc dalej ten przedm iot, przechodzim y do drugiego w ielk iego oddziału w ojsk, 
zanego armią czynną.

Ar mi a  c z y n n a .  N aczelny w ód z armii czyn n ej, jen . art. adj. G orczakow. 
Sztab główny całej armii czy n n ej: sze f sztabu , vacat. K waterm istrz jeneralny, 
jen. maj. Frolow 11.; jenerał d y żu rn y , jen . maj. Z abołow ski; naczelnik arty le­
r y i, jen . por. Stachow icz; naczelnik inżyn iery  i jen . por. A urcgio; jeneralny in­
tendent, tajny radzca stanu senator P ogodin; ataman p o ło w y  kozacki, jen . por. 
aiźn iczew  1.; jenerajny  a u d y to r, rzeczy w isty  radzca stanu K elajew ; dyrektor  
pitah, jenerał major K raśnik; naczelny lekarz, radzca tajny Czeterkin; przy- 

. je len i do sztabu g łó w n eg o  do szczególn ych  poruczeń: jen. maj. Bentkow ski,
■ i !j. m aj. Ciechanowski. N ad to  do sz tab u  tego  n a leżą  ad ju tan ci nkczelnego

Cała armia czynna Dnieli się pod względem  strategicznow ojennyin  (który  
podział dopiero w czasie obecnej w ojn y  nastąpił) na arm ie, pod względem

organicznym  na korpusy. Pod w zględem  strategicznow ojennyin armia 
‘ z) nńa podzieloną jest na pięć armii: zachodnią, śro d k o w ą , południow ą, k ry m ­
k ą  i bałtycką; pod względem organicznym , na sześć korpusów  piechoty i trzy  
korpusy ja zd y  rezerwowćj.

A r m i a  z a c h o d n i a .  G łów na kwatera w  W arszaw ie. G łów nod ow o-

dząćy, jenerał artyleryi Sum órokow  I. Sztab armii: sze f sztabuq (jenerał mav 
jo r  Ponton de Vurracon; kw aterm istrz jeneralny , pu łkow nik  Sem ejka; jenerał 
d y żu rn y , jenerał m.ijor L cw ick i-L conticw ; naczelnik in ży n iery i, vacat; naczel­
nik artyleryi G utowski; po ło w y  ataman kozaków  jenera ł major ksieże1 B ebuto W; 
jenerał policmajster i dow ódzca g łów n ej kw atery, jen . porueznik Burm ann I.; 
dyrektor szpitali, len. maj. S tein ; jeneralny intendent jen. maj. Opperm ann; 
naczelnik p ociągów  pul. T arszin ; naczelny lekarz, radzca stanu Przesm ycki. 
Arm ia ta składa się z części korpusu 1., z rezerw  k orpu sów  1. i 2 . i z kilkuna­
stu ty sięcy  m ilicyi; szc ze g ó ło w y  skład armii podany niżej. r-mpuiijU ;

A r m i a  ś r o d k o w a .  G łów na kwatera w  K ijowie. G łów nod ow odzący  
jenerał piechoty P an iu tin ł. Sztab armii: sz e f  sztabu jen . por. T u czk o w ; kw a­
term istrz jeneralny, jen. maj. ks. G oliczyn IV .; jenerał d y ż u r n y ,1 jen . maj.* F o­
min 1.; naczeleik arty lery i, jen. por. Staden 1.; naczelnik’ inżynieryi jen , major 
K ow alew sk i; p o ło w y  ataman kozaków  jen. maj. O rłów  II.; jenerał policm ajster 
i dow ódzca g łów nej kw atery, pułk. T r ep ó w ; naczelnik pociągów  pod pu łk o­
wnik D ew ojeczniew . Arm ia ta składa się  z części 2. korpusu piechoty, z kor­
pusu ja zd y  rezerw o w ej, z rozm aitych rezerw  i z licznych drożyn  milicyi.

A r m i a  k r y m s k a  i p o ł u d n i o w a ,  to je s t  wojska stojące na* teraźniej­
szym  teatrze południow ym . G łów na kwatera w Bakczyscraju. G łów n od o­
w odzący w s z y s tkiemi siłam i lądow cm i i morskiemi armii krym skiej i po łu dn io­
w e j, jenerał piechoty Liiders I. Jeneralny sztab obu armii: sze f sztab u , jen . 
por. N iepokojczycki; kwaterm istrz jeńerah iy , jen . por. Buturlin III-; jenerał 
dyżurny, jen. por. U szakow ; naczelnik a r ty lery i, jen. por. S ierzptitow ski; na­
czelnik in żyn iery i, jen. por. B uchm eyer; p o ło w y  ataman kozaków , jen . maj. 
hr. O r łó w -D en isó w ; jen era ł-p o licm ajster , jen . maj. B e g -K o k u m ; jeneralny  
intendent, jen . maj. Śattler; dow ódzca g łów n ej kw atery, pułk, S u p o n iew y  d y ­
rektor szpitali, jen. maj. O strogrodzki; oficer d y żu rn y , podpułk. W ła d is ła w iew ;  
naczelny lekarz, r zeczy w isty  radzca stanu Schreiber; naczelnik kancelaryi, 
radzca kolegialny Chociński. i m i n :

A r m i a  p o ł u d n i o w a ,  stanow iąca część  poprzedniej i  zostająca ró w n ież  
pod naćzelnem dow ództw em  jen. Ludersa. G łów na kw atera w  M ikołajewie. 
D ow ódzca tej armii i sil morskich w  M ikołajew ie, jenera ł artyleryi Suchozanet, 
Sztab armii: sze f sztabu, jen . maj. ks. W a silczyk ow  II.; kwaterm istrz jeneralny, 
jenerał major G liebow T L ; jenerał d y żu rn y , jen . maj. Czerwiński 1.; naczelnik 
arty lery i, jen . maj. M eyer I.; naczelnik in ż y n ier y i, jen: m ajor ClemenS;, je n e ­
rał policm ajster, pułk. Sam araszi; dyrektor szpitali, pu łk ,. N ikitin , naczelny  
lekarz, rzeczy w isty  radzca stanu Czarnobajew. Obie te arm ie, krym ska i p o ­
łud n iow a , które od dw óch  lat w alczą na linii b o jow ej, składają się z p o ło w y  
prawie w ojsk  rosyjsk ich; w  armiach tych znajdują się korpusy: 3ci, 4 t y i i5 t y ,  
oraz części korpusów  2 g o , 6go  i gren adyersk iego , nakoniec c z ę ść 1 korpusu  
lekkiej ja zd y  rezerw ow ej i korpusu dragońskiego; rezerwam i i drużynam i mi­
licyi w ypełn iono bataliony zdziesiątkow ane w  bojach, a do p o ło w y , a czasem  
i w ięeej zm niejszone przez choroby. ’ . i.

A r m i a  b a ł t y c k a .  G łów na kwatera w  M itawie, a w łaśn ie w  tych dniach 
przeniesiona do R ygi. D ow ódzca arm ii, daw niej jen . ja zd y  Sie w e rs , dzisiaj 
zaś jen. ks. łta lijsk i-S uw orow -R ym nick i. Sztab armii: sze f sztabu , jen . major 
hr. l la j d e u l l . ; kw aterm istrz jeneralny, pułk. Ignaciew ; o licer-d yżu rn y , pułk. 
M asonius; naczelny lekarz, r zeczy w isty  radzca stanu Skabejew , Arm ia , ta 
składa się z części korpusów  I g o , grenadyerskiego i gw ardyjsk iego pieszego, 
z ja z d y  nieregularnej kozackiej i kirgiskiej, i z licznych drużyn  milicyi. .

D alszy ciąg obecnego stanu w ojsk  rosyjsk ich  zam ieścim y w  następnym  
numerze. ' (C zas).

ilósya. -I -v.Y /daoj.
W ed łu g  tekstu urzędow ego brzmi m anifest cesarza rosyjsk iego zw iastujący  

pokój , jak następuje: osvs j ś ;  : . ' < ■
Manifest cesarski. Z Bożej łatki m y Aleksander Jł. Cesarz i sam owładca  

w szech l t o s y i , król Polski itd ., czyn im y w iadom o pow szechnie: ^
U porczyw a krw aw a w alka, w strząsająca E uropą w  ciągu  trzech lat pra­

w ie , kończy się. N ie R ó sy a  ją  w szczę ła , a przed samem jej rozpoczęciem , 
sp oczyw ający  obecnie w  B ogu  w iekopom ny rodzic nasz ośw iad czy ł uroczyście  
w szystkim  w iernym  poddanym  sw oim  i w szelkim  obcym  m ocarstw om , że  je d y ­
nym  celem jeg o  żądań i ż y czeń , b y ło  zabezpieczenie p ra w ;:usunięcie ucisku  
jednow ierców  naszych na w schodzie. O bcy w szelkim  widokom  sam olubnym , 
nie m ógł on sp odziew ać s ię , iż następstw em  słu szn y ch  jeg o  w ym agań , będą 
klęski w ojn y , a spoglądając na takow e z uczuciem  boleści, jako ehrześicianin 
i czu ły  ojciec ptiw ierzzonych m u przez B oga narodów , nie p r z e s t a w a ł  ośw iad­
czać swćj gotow ości do pokoju. Lecz rozpoczęte na niedługi czas przed jeg o  
zgonem  układy w zględem  w arunków  tego p ok oju , zarów nie dla w szystk ich  po-
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trzebnego, nie miały powodzenia. Rządy które zostawały w  nieprzyjaznem 
dla nas przym ierzu, nie w strzym yw ały swych uzbrojeń i podczas negocyacyi; 
wzmacniały je  naw et; wojna ciągnęła się dalej, a my toczyliśmy ją  z silną 
ufnością w łaskg Najwyższego, z silnem przekonaniem o niezachwianej gorli­
wości ukochanych naszych poddanych. Usprawiedliwili oni nasze oczekiwaną. 
W  tg cigźką godzing próby, jak  zawsze wierne waleezne wojska nasze, 
i wszystkie stany narodu ruskiego, okazały sig godnemi swego wielkiego po­
wołania. Na całej przestrzeni naszego cesarstwa, od brzngów oceanu W scho­
dniego do mórz Czarnego i Bałtyckiego, panowała jedna m yśl, jedno dąźenoe, 
nie szczędzić majątku i życia dla spełnienia powinnoóci, dla obrony ojczyzniy. 
Rolnicy, którzy tylko porzucili pług i uprawne przez nich pola, spieszyli zbroić 
sig na świętą walkę i nie ustępowali doświadczonym wojownikom w nieustra- 
szoności i poświęceniu. Nowe świetne czyny męztwa nacechowały tg ostatnią 
epokę walki naszej z silnymi przeciwnikami. Nieprzyjaciel odparty od brzegów 
Syberyi i morza Białego, od warowui Sweaborga; a bohaterska 11 miesięczna 
obrona południowych fortyfikacyi Sewastopola, wzniesionych w obec i pod 
ogniem oblegających, przechowa sig w pamięci najpóźniejszych potomków. 
W  A zyi, po znamienitych zwycigztwach 2ch poprzednich kampanii, Kars 
zmuszony był poddać sig nam z swą liczną załogą, stanowiącą prawie całą 
armię anatolską, a idące jej na pomoc najlepsze wojska tureckie, zmuszone zo­
stały do cofnięcia się. Tymczasem Opatrzność w niedoeieczonych, lecz zawsze 
pełnych łaski wyrokach swoich, gotowała wypadek, którego tak gorliwe 
i jednozgodnie pragnęli i niezapomniany najukochańszy rodzic nasz i my, i z nami 
cała R osya, który był pierwszym celem wojny. Los przyszły i prawa w szy­
stkich chrześcian na wschodzie są zabezpieczone. Sultan uroczyście je  przyznaje 
i w skutku tego czynu sprawiedliwości, imperium otomańskie wchodzi w ogólny 
związek państw europejskich. Rosyauie! T rudy  wasze i ołiary nie były bez- 
owocue. Wielkie dzieło dokonane zostało, chociaż innemi nieprzewidzianemj 
drogami, a my obecnie możemy z pokojem w sumieniu położyć koniec tym 
ofiarom i usiłowaniom przyw róciwszy drogi pokój ukochanej ojczyźnie naszej. 
Aby przyspieszyć zawarcie warunków pokoju, i odwrócić nawet w przyszło­
ści, myśl samą o jakichbądź z naszej strony widokack ambicyi i zawojowali, 
zgodziliśmy się na ustanowienie niektórych szczególnych środków ostrożności 
przeciw zetknięciu sig naszych statków wojennych z tureckiemi na morzu Czar- 
nem , oraz na przeprowadzenie nowej linii granicznej w południowej, przyle­
głej Dunajowi części Bessarabii. Ustępstwa te nie ważne, w porównaniu 
z ciężarami długiej wojny i z korzyściami jakie obiecuje spokój państwa od 
Boga nam powierzonego. Oby te wszystkie korzyści w zupełności osiągnięte 
zostały przez łąezne usiłowania nasze i wszystkich naszych wiernych podda­
nych. Niechaj przy pomocy Opatrzności boskiej, zawsze łaskawej dla Rosyi, 
ustala się i doskonali jej organizacya wewnętrzna; niechaj prawda i łaska pa­
nu ją w jej sądach, i niechaj każdy, pod ochroną praw zarówno dla w szyst­
kich sprawiedliwych, równo wszystkimi się opiekujących cieszy sig w pokoju 
owocem prawych trudów'. Nareszcie a to jest najpierwsze najgorętsze życzenie 
nasze, niechaj światło zbawiennej wiary, oświecając umysły, umacniając serca 
zachowuje i ulepsza coraz bardziej moralność społeczną, tę najpewniejszą rę­
kojmię porządku i szczęścia.

Dan w St. Petersburgu dnia 19. Marca roku od narodzenia Chrystusa 
1856., panowania zaś naszego drugiego.

Na oryginale w łasną JCMci ręką podpisano »Aleksander.«
B'rancya.

P a r y ż ,  9. Kwietnia. — Pan wiesz, źe mowa księcia Broglie przy p rzy ­
jęciu go na akademika była przedmiotem rozmów dziennych. Z mowy tej robię 
wyciąg i przesyłam panu to miejsce, w którem pan Broghe mówiąc o dziele 
poprzednika swego St. Aulaire: 1’h i s t o i r e  de  l a  f r o n d ę  wspomina o Maza- 
rinim i tak go skreśla, Źe w  tem znajdują niektórych podobieństwo do pewnego
portretu. Brzmi ono ta k : . . .  . ,

„Z pewnością nie schodziło Mazaryniemu na odwadze, choc me posiadał 
wzniosłości umysłu i niewzruszonych zasad Mathiassa i Molego, i choć w m ło­
dości swej służył wojskowo, n i e  miał ognistego heroizmu Gondego, ani lozwa- 
źnej odwagi Turenna; znał on wprawdzie gruntownie serce ludzkie i posiadał 
sztukę obchodzenia się z ludźmi, w chwilach atoli burzliwych i gdzie szło o zaim­
ponowanie odwagą i w ym ow ą, nie miał ani bystrości, ni prędkiego instyktu, 
ani pewnej i mocnej decyzyi kardynała Reca; i chociaż był mężem środków 
doradzczych wierny swojej pani, toć okazywali i inni tę sarnę wierność, i ró ­
wnie płodni byli w środki doradzcze; a jednak w końcu przemógł wszystkich 
znakomitych mężów swego czasu, a przez to tylko, że miał jeden przed sobą 
cel, cel zachowania władzy, jednego tylko doradzcę, siebie samego, przez to 
tylko, źe był obojętny na środki, jakich używ ał, że wyższym będąc od wszel­
kich skrupułów  na nic niezwaźał, aby tylko dojśdź do mety, ani na czas, bo 
umiał czekać, ani na pieniądze, bo czerpał z publicznego skarbu, ani na pro- 
testacye, ani na obietnice; tylko przez to , że umiał się płaszczyć, być cierpli­
w ym , czychać na stosowną porę, i chociaż był obcym bez wszelkiej innej 
podpory, krom wielkiego imienia swego poprzeauika, nie uczyniwszy nic sam, 
co na niego mogłoby wielkie rzucić św iatło, przezw yciężył, — mówię — na­
reszcie wszystkich wielkich mężów swego czasu. Pozwolił nieszczęśliwym 
krzyczeć, naśmiewającym się śpiewki układać, zawarł parlamentowi usta. 
zniszczył ich najpiękniejsze dzieło, a połączywszy się Turenne z Molem, w y­
sławszy do Vincennes kardynała R eca, Coudego wypędziwszy do Holandyi, 
i zostawszy panem położenia, przeniósł w wykonanie władzy te same własności, 
jakich użył był, aby je  ku sobie przyciągnąć, aby je  sobie zapewnić.

Zażywał tej mocy kilka lat bez oporu i współudziału; rządził nad królem, 
regentką i królestwem, podpisał pokój pyrenejski, właściwy tytuł do sławy, 
zostawił — musimy przyznać — swoje własne finanse w lepszym stanie od 
finansów państwa.«

(K or. C%.) P a r y ż ,  2. Kwietnia. —  W czorajszy dzień stał się uroczysto­
ścią, która sw ą pięknością przeszła wszystkie inne uroczystości cesarskie. Rewia 
60,000 wojska była wspaniała. W  świcie cesarskiej znajdował się wysoki 
i otyły jenerał Orłów, ubrany w tunikę i kask. Lud wydawał radośne okrzyki 
na widok cesarza. Hr. Walewski dał obiad dla pełnomocników i dygnitarzy, na
k t ó r y m  wznosząc toast pokojowy, zawołał: »Pokój będzie trw ałym , bo jest 
zawartym  dla wszystkicho (pour tous). W yraz tous M o n i t o r  podkreślił. 
W ieczorem była znowu ilum inacya, ale taka jakiej dotąd nie widziałem w  Pa-

przeszła iluminacye republikanckie. Nawet szyfonierskieprzedmie­
ścia ot. Marceau było oświetlone. Na bulwarach była to w  znacznej części ilu­
minacya afiszowa. Każdy handlarz, aby się odznaczyć i wsławić, robił wspa­
niałe iluminacye. Odznaczyli się w tein: krawiec Dussantoy, kupcy Tahan, Gi­
roux , Salandrouze itd. W wielu miejscach powywieszano chorągwie siedmiu 
mocarstw, które podpisały traktat. Przechodziliśmy się po bulwarach jak pod 
kopu ą kościoła Inwalidów. Ścisk był na ulicach tak wielki, że do lej zrana ko- 
mumkacye były przerwane. Dzieci puszczały petardy. Radość była ogólna 
i łatwo ją  pojąć. Podpisany traktat jest zaw artym  dla Francyi.

Zaczynają wychodzić na wierzch tajemnice kongresu. Pokazuje się źe 
były to proste konlerencye pokojowe i źe były nazwane kongresem na wyraźne 
żądanie cesarza. Kongres nie trudnił się wcale sprawami europejskiemi- ani 
dynastyą napoleońską, ani Piemontem, ani niczem podobnem. Ograniczył się do 
samej spraw y wschodniej i postępował z takim pośpiechem, że zostawił na 
później załatwienie sprawy Mołdo-Wołoskiej. W idać, źe cesarz chciał co prę­
dzej wyprowadzić swą armią z niezdrowego Krymu. Co do Piemontu, Zachód 
ma go chciec wynagrodzić dając Mołdo-W ołoszczyznę księciu Carignan s try ­
jow i króla sardyńskiego. M ówią, że Francya i Anglia na to się zgadzają, ze 
Rosya ze skwaphwoscią do tego się przychyla. Punkt ten musi się wkrótce 
wyjaśnić. Mówią, ze zaraz po ratyiikacyi traktatu, konsul francuski ma się udać 
do VVarszawy i ze tym konsulem nie ma być hr. de Segur, lecz ktoś inny.
■ uzi lS Pewnem Je*t tylko, źe Napoleon III. ma na sercu sprawę Piemontu 
i W łoch, i ze usposobienie to wystawiło na szwank r. 1849 p. de Lesseps po­
słanego do Rzymu. Jeszcze się nie skończyła wojna, a Paryż bada przy­
mierza i przypuszcza nowe wojny. Jeżeli korespondent I n d e p e n d a n c e ,  bio- 
rący wiadomości od barona Seebach, przesadza ważność fortyfikowania Havru, 
Boulogne i projektu zaprowadzenia estakad w portach francuskich, Napoleon III 
lubi, aby wszystkie strony Francyi były w stanie obronnym. Może on później 
zerwać z Anglią i bronić się w portach francuskich, ale o najściu Anglii najnie- 
zawodniej nie myśli. Jak na teraz, dobro Francyi wymaga utrzymania przy­
mierza zachodniego. Co sję zrobi później? niewiadomo. M o r n i n g  P o s t  prze­
powiada utrzymanie przymierza zachodniego i wystawia jego moźebne korzyści 
dla dobra ludów,  sprawiedliwości i wolności. Toż samo mówią D e b a t y  
i R e v u e  d e u x  M o n  de  s. Dla liberalistów utrzymanie przymierza angielskiego 
wchodzi teraz w taktykę stronniczą i przyczyna tego łatwo się pojmuje. Tylko 
A s s e m b l e e  n a t i o n a l e  pokazuje jeszcze dawną skłonność do przymierza 
rosyjskiego.

Hr. Walewski został ozdobiony wielką wstęgą krzyża legii honorowej. 
Córka jego urodzona onegdaj będzie trzym aną do chrztu przez wszystkich 
pełnomocników.

Lord Clarendon nie wyjechał jeszcze do Londynu. Był on wczoraj na 
obiedzie u hr. Walewskiego. T raktat powiózł do Londynu lord Ponsonby.

Giełda nie podniosła się, lecz spadła w kilku ostatnich dniach poprzedzają­
cych podpisanie pokoju. Podpisanie pokoju nie podniosło je j, pomimo źe rząd 
zniżył procent bonow skarbowych. Cesarz był z tego nieukontentowany, ale 
giełda nie mogła postąpić inaczej. Spadek był rezultatem likwidacyi i dawnej 
pewności, ze pokój będzie zawarty. Od miesiąca wszyscy grali na podwyżkę, 
giełda się podniosła, ale w końcu miesiąca trzeba było się likwidować, to jest 
sprzedać i dlatego spadek giełdy był nieodzowny. Po likwidacyi giełda się za­
pewne podniesie.

Cesarz uda się na bal ambasady tureckiej w  P ary żu , jak  sułtan udał się 
na bal ambsady francuskiej w  Stambule. Nie wiadomo jeszcze czy na tym  balu 
będzie jenerał Orlow.

ALngglim.
L o n d y n ,  8. Kwietnia. — Hrabia Cavour, jak wiadomo, podał cesarzowi 

Francuzów m em orandum  tyczące się stanu obecnego W łoch i zmian, jakieby 
zaprowadzić należało, aby więzy ciążące na tym  kraju zniszczyć. T i m e s  p rzy­
taczając niektóre z nich wyciągi mówi ,  źe dziwić się musim odwadze, jaka 
małe państwo okazało w obecności Europy, żądając od niej wymiaru sprawie­
dliwości. Cieszym się z tego nieskończenie. Usposobienie i wolnomyślność 
mowy, jakiej d^plomacya nie zna, zdaje się rokować zmiany, które może obu­
dzą podziw mężów stanów starej szkoły.

— Komitet wojskowy upoważniony do roztrząśnienia raportu z Krym u 
odbył wczoraj swe pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem pana A. W ood- 
fordh. Mnóstwo słuchaczy się zebrało, między niemi spostrzegłeś księcia 
Cambridge i admirała Lyrus,

— W ysłane okręty »Tartar« i »Despare«, o czemeśmy w swoim czasie 
donosili, wróciły nie przynosząc żadnej wiadomości o okręcie »Pacifice«, który 
wyszukać pospieszyły.

— Katoliccy arcybiskupi i biskupi w Anglii wydali pod d. 3. Kwietnia 
rozporządzenie względem odprawienia nabożeństwa za przywrócenie pokoju.

— Posiedzenie izby wyższej i niższej z d. 7. Kwietnia zajmowało się rze 
czarni lokalnemi mało interesu wzbudzającemi, tylko odpowiedź pana Peela 
w izbie niższej, z której dowiadujemy się, że ilość wojska obcego na żołdzie 
angielskim będącego wynosi 30— 40,000, źe kontyngent turecki przyjdzie 
w służbę turecką, może być nic bez zajęcia.

JLwstrya.
(K or. C%.) Dzienniki zagraniczne i tutejsze ograniczają się dotąd na po­

twierdzeniu wiadomości o podpisaniu pokoju. Dodają, źe są dwa traktaty, j e ­
den tyczący się samego pokoju, drugi tyczący się kw estyi, w których rozwi­
nięciu wzięła udział cała Europa. P ierw szy miał być podpisanym przez peł­
nomocników państw wojujących; drugi przez pełnomocników wszystkich 
państw zebranych na konferencyach. Jdaen i drugi nie wychodzą wszakże po 
za kwestyą tnrecką i stanowią całość. O innych kwestyach euroaejskich nie 
było mowy przynajmniej o tyle, żeby przyszło do jakiegoś postanowienia, 
Spraw y włoskie, kwestya Sundu duńskiego, okupacya Grecyi i następstwo 
tronu greckiego, a wreszcie pewna rewizya traktatów  1815 r. pozostały zu­
pełnie na boku. Czy się Europa później niemi zajmie nie wiadomo. Konie­
czność ich rozwiązania widoczna, lecz środki trudne. Zresztą trzeba było 
skończyć naprzód rzecz głów ną, to jest kwestyą turecką. Jak takowa ukoń­
czoną została, dowiemy się dopiero wtedy gdy traktaty ogłoszonemi zostauą. 
To pewna, źe główne zasady przyjętemi zostały przez wszystkie państwa 
i źe wojna ustępuje miejsca spokojnemu ich wprowadzeniu w życie. Będą to
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n a d k tó rem i z ap ew n e  te ra z  z a s tan o w ić  się zbliska p rz y jd z ie . D la

zdaie s ię ,  źe k o n fe ren cy e  w  P a ry ż u  trw a ć  ciągle b ę d ą ,  lubo  w in n y m  
t tf° r l7 ie to je s t  bez m in is tró w  n a d z w y c z a jn y c h . C zy  p raca  ta  ukoń czo n ą  zo - 
7  i e o rzed  lu b  po ra ty fik acy ach  t r a k ta tu ,  to rzecz  p o d rzęd n a . G w aran cy a  

^ t ln ie i s z a  p o k o ju  je s t  m ojem  zd an iem , w  p o trzeb ie  p oko ju  i w  obaw ie ogol- 
ua^S znoWU zaw ich rzen ia  E u ro p y . 1  em u p rzek o n an iu  p o ddała  się A nglia  p o u - 
D* • trak ta t w  P a r y ż u ,  i z tern p rzekonan iem  p o w ró c ą  pe łnom ocnicy  do 
plSU,1t Cd w o ró w . W sz ak ż e  ja k  z w y k le  p rz y  w y m u szo n e j zg o d z ie , trzeb a  się 
Si! ać o jej bliskie lu b  dalsze n a s tę p s tw a  i dla tego nie d z iw , ze p a ń stw a  w o - 

.aW„ n ie ty lko  w o jsk  sw y c h  nie zm n ie jsza ją  n a ty c h m ia s t, ale n aw et o ich p o ­
n i ż e n i u  chw ilow em  m yśleć  będą. I lo s y a  z ro b iła  w  Polsce n o w y  p o b ó r, 
Tnilia uzup ełn ia  sw ą  a rm ią  w  K rym ie. Lecz są  to  ty lk o  k rok i ostrożnośc i. 
Anlłia lubo nie ko n ten ta  z p o k o ju ,  nie w znow i w o jn y  z R o sy ą  dopoki b r a n ­
ia  i A u s try a  p o zo stan ą  p rz y  teraźn ie jsze j polityce. O w ó ź  je d n a  i d ru g a  me 

#vIko D rz y ło źy ly  się g łó w n ie  do zaw arc ia  p o k o ju , lecz obie chcą szczerze  jeg o  
u t r z y m a n i a  i ustalenia. N a  d o w ó d  te g o , A u s try a  ro z b ra ja  zu p ełn ie  i F ra n c y a  
zm niejsza sw e  w ojsko. R o sy a  ró w n ie  ja k  te  d w a  p a ń s tw a  c zu je , ze pokoj 

talonv  b y łb y  ź ró d łem  n iew y cz e rp a n y ch  d o b ro d z ie js tw  dla niej i dla całej 
E u ro p y  Jeże lib y  p rze to  g ab in e t angielsk i p o d  w p ły w e m  p a rla m e n tu  sk łon ił 
E rólow ę do odm o'w ienia ra ty f ik a c y i, zn a laz łb y  się sam  w  tru d n y c h  do o b rach o - 
wania okolicznościach.

W łoch y .
Z n a d  g ra n ic y  w łoskiej p iszą  p o d  d. 5 . K w ie tn ia : D o w iad u jem y  się z M e- 

iyoiaUu , że w  no cy  d. 2 . K w ie tn ia  p o p e łn io n o  a te n ta t na  in sp ek to rze  p o w sze­
chnego tam tejszego  laza re tu  D r. A n to n o  C hojoli, k tó reg o  m ocno ran ionego  p rz y  
wcliodzie do lazare tu  znaleziono.

Z  M a d ry tu  p iszą  pod dn iem  3. K w ie tn ia  do  C o n s t i t u t i o n n e l a :  Je n e ra ł 
porucznik p ro w in c y i b isk a jsk ich  p. E ch o q u e  u d a ł się  do  o w y c h  p ro w in c y i;  o b a ­
wiają się b o w ie m ,‘a b y  karliśc i nie u ż y li w zb u rze n ia , jak ie  tam  p a n u je , do  z ro ­
bienia p o w stan ia . .

W iadom ość  telegraficzna  z M a d ry tu  d o n o si, źe  6. K w ie tn ia  w  W alea c y i 
powstanie zrob iono . P o w stan ie  p rz y tłu m io n o  i og łoszono  w  całej p ro w in cy i 
stan o b lężen ia , a z ak łó ca jący ch  p o rz ąd e k  staw io n o  p rz e d  sąd  w o jen n y . Z  in ­
nych m iejsc są  w iadom ości zadow alające . W  M ad ry cie  b y ło  sp o k o jn ie ; w sz ę ­
dzie atoli obo strzo n o  śro d k i o strożnośc i.

Turcy a.
O d  g r a n i c y  p o l s k i e j  p iszą  do g a ze ty  au g sb u rg sk ie j: »Ciekawi są  w s z y ­

scy  j a k i  l o s  sp o tk a  T a ta ró w  k ry m sk ic h , k tó rz y  św ie tnem i obietnicam i A n g li­
ków  i F ra n c u zó w  p o w o d o w an i podnieśli się p rzec iw  R o sy i, o k tó ry c h  atoli g d y  
pokazali się dla celów  sp rz y m ie rzo n y c h  m niej p o trz e b n e m i, n ik t te ra z  nie dba. 
Liczbę ich p o d a ją  na  3 0 ,0 0 0  lu d z i,  i m ó w ią , ź e ,  p o n iew aż  nie m ają  zau fan ia  
do am nesty i ro sy jsk ie j,  udali się z p ro śb ą  do s u ł ta n a ,  a b y  im w olno  b y ło  
przenieść się Natolii. S tó sw n e  śro d k i do  tego n o w o m o d n eg o  p rzesied len ia  się 
zostały  ju ż  p rzed sięw zię te  podobno. N a leża ło b y  się p rzecie  sp o d z iew ać , ze A n ­
glia pam ię tna  h a ń b y , ja k ą  n a  siebie śc iąg n ę ła  z p o w o d u  K ata lo ń czy k ó w , dosc  
będzie s iln ą , aby  n iezostaw ić  b ied n y ch  T a ta r ó w  bez opieki na łu p  zem ście ro -

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  11. K w ietn ia , —  Z naleziono  w  C ybin ie  tru p a  m u szk ie ty ra  H .
G o s t y ń ,  9. K w ietn ia. — D ziś p o ch o w an o  tu  z w ielką o kaza łością  z m a r­

łego ap te k arz a  tu te jszego  pana R ode. Z a s tra sz a ją c ą  b y ła  liczba żeb rak ó w , do ­
w odząca albo w ielkiej b ied y  albo chęci w łóczęg i. —  7go  m ieliśm y tu  g rzm o t 
z m ałym  o ż y w ia jąc y m  deszczem .

K e m p n o ,  8. K w ie tn ia . —  5 g o  m. b. z a s tra sz y ł nas k r z y k :  g o re! S p ło ­
n ęło  pięć s to d ó ł i d w a  dom y. Usilności s t r a ż y  ogn iow ej w in n iśm y  ocalenie 
wielu dom ów , k tó re  s ta ły b y  się p a s tw ą  p łom ien i p rz y  w zm ag a jący m  się oguiu. 
W  wielkiem  n iebezp ieczeństw ie  z n a jd o w a ły  się zab u d o w an ia  p roboszczow sk ie  
i kościół kato lick i; ocalały  przecie. O gień , ja k  się zdaje, b y ł  p o d ło żo n y m , z w ła ­
szcza jeżeli chcem y z w aż y ć  te częste  o g n ie , ja k ie  się w  zimie w y k a z y w a ły  
tu  u  nas.

Wita tlmu&sei literackie.
P o z n a ń  14. K w ietn ia. —  »P rz e g lą d u  Poznańskiego*- w y szed ł p o sz y t 

drugi, trzeci i ’c zw a rty , i z aw ie ra : 1) P u ła w y . P o em at p rzez  Ju lian a  U rsy n a
Niemcewicza. 2 ) O w y c h o w a n iu  publicznem  w  S tan ach  z jed n o czo n y ch  i w  A n ­
glii. 3) D zieje n a ro d u  czeskiego (D e jin y  n a ro d u  czeskeho) w  C zechach i M o­
rawie w edle  ź ró d e ł p ie rw o tn y c h  o p o w iad a  F ra n c isze k  P a ła tk i. 1 ra g a  1 8 4 8  
do 18 5 4 . A r ty k u ł  II. 4 ) C esa rstw o  niebieskie. 5 ) W iadom ości b ieżące: u )  
P iśm iennictw o. C hatka  w  lesie. D z iw ac tw o  d ram a ty c z n e  w  pięciu u s tę p ac h  
przez W ła d y s .  S y ro k o m lę . —  B aka o d ro d zo n y . U w ag i o śm ierci p rzez  ks. 
Bakę, z p rzed m o w am i R . K o rsak a  i L . B o ro w sk ieg o , na  n o w o  z je d n ą  jeszcze  
p rzedm ow ą i znalezionem i sk ry p ta m i po ks. Bace w y d an e  p rzez  W ła d y s ła w a  
Syrokom lę. —  C ó ra  P ia stó w , p. W ła d . S y ro k o m lę . —  G a w ę d , ry m ó w  u lo ­
tnych i p rz ek ład ó w  W ła d y s ła w a  S y ro k o m li pocze t trzeci. —• Z gon  A cerna , 
chwila z 17. w ie k u , p rzez  W ła d y s ła w a  S y ro k o m lę . B iszen i M enisze. U stęp 
i  F irdussego poem atu  Szach-N am ech . Z ofia M o rsz ty n ó w n a . D ram at w  4 eh  
aktach, n ap isał D r. S ta n is ła w  P iła t:  b )  N ekrologi. Ja n  B azy li T om ick i. —  
Stanisław R o so ło w sk i. — Ks. Ig n acy  H o łow ińsk i. —  Nieco szczeg ó łó w  o Ju lia ­
nie K orsaku.—  K o n s ta n ty  Sw idz ińsk i. —  A dam  M ickiewicz. —  H rabia  M ateusz  
L udw ik  Mole. —■ R om ieu. —  P io tr  J a n  D avid z A n g e r. — K s. R e n a t Fi1 ranci-

szek  R o h rb a ch e r . —  J a n  A lb re ch t F r y d e r y k  E ich b o rn . K ro n ik a  zd azeń  w  św ie r-
cie katolickim . B ibliografia  katolicka.

Z W ro c ła w ia  don o szą  nam , iż k s ięg arn ia  n a k ła d o w a  J. U rb an  K e rn  o tw o ­
rz y ła  p rz ed się b io rs tw o  n o w e , k tó re  na o p in ią  o l ite ra tu rz e  polskiej p o m ięd zy  
publicznością  n iem iecką zn aczn y  w p ły w  w y w rz e ć  m oże. R zeczo n a  k s ięg arn ia  
p o stan o w iła  bow iem  w  c iąg iem  n a s tęp s tw ie  o g łaszać  w  tłu m aczen iu  niem ieckim  
najceln iejsze  pow ieści w sp ó łczesn e  p o d ty tu łe m :  ^B iblio teka z ag ra n ic z n a"  i ro z ­
poczęła  to  p rz ed się b io rs tw o  od w y d a n ia  pow ieśc i K raszew sk ieg o  p o d  ty tu łe m : 
O s t a p  i J a r y  n a  w  d w ó c h  tom ach . (P o ln ische  R o m an -B ib lo th ek . B reslau , V e r-  
lag  von Jo h , U rban  K ern . 1856 .) T łu m aczen ie  tej pow ieśc i, k tó re  m am y p rz e d  
so b ą , w y k o n an e  je s t  p rzez  pana J .  N. F r i tz a ,  lek to ra  ję z y k a  po lskiego p rz y  
u n iw ersy tec ie  w ro c ław sk im , o raz  nauczycie la  teg o ż  ję z y k a  w  szk o łach  publicz­
n y c h  tegoż m iasta. W  ogłoszen iu  sw o jem  k sięg arn ia  J . U. K e rn  s łu szn ie  szczyci 
się  pozy sk an iem  s i ł ,  k tó re  zad an iu  p rz ed s ię b io rs tw a  na jzaszczy tn ie j o d p o w ie ­
dzieć zd o ła ją . T łu m a c z  bow iem  O stap a  i J a r y n y ,  k tó ry  j e s t  au to rem  g ra m a ty k i 
po lsk ie j, obecnie w  trzeciem  ju ż  w y d a n iu ,  i k tó ry  w  w ie lu  czasopism ach  n ie ­
m ieckich ch lubn ie  da ł się poznać w zaw odzie  tłu m acza  rz ec zy  p o lsk ich , je s t  
oczyw iście  n a js to so w n ie jsz y m  w  tem  p rz ed s ię b io rs tw ie  n ab y tk iem . W ła d a ją c  
znam ienicie ję z y k iem  niem ieckim  a zn a jąc  ję z y k  polski dosta teczn ie , zn a jąc  p rz y -  
tem  ja k o  d a w n ie jsz y  m ieszkaniec K ra k o w a  i in n y ch  s tro n  P o lsk i, życie  polskie 
z  dośw iadczen ia  w łasn eg o  i d łu g o le tn ieg o , z d o ła  on  najlepie j o d dać  w  ję z y k u  
niem ieckim  ow e  w łaśc iw o ści ję z y k a  i życia  n a sz e g o , k tó re  d la in n y ch  t łu m a ­
czów , jak dośw iadczen ie  pokaza ło , n ie p rz e b y tą  s ta w ia ły  tru d n o ść . T o  też  t ł u ­
m aczenie O stap a  i J a r y n y ,  chociaż nie d o sło w n e  ty lk o  w  w olnem  p rzek ład z ie  
d o k o n an e , j a k  na jszczęśliw iej podobne w łaśc iw o ści odd a je  i za  rz e te ln y  o b raz  
m yśli sam egoź a u to ra  s łu szn ie  u w a ża ć  się m oże. R o k u je  ono  p rz ed s ię b io rs tw u  
p. K ern  w  d a lszy m  c iąg u  św ie tn e  p o w o d z en ie , na  k tó re  s łu szn ie  z as łu g u je  
i k tó reg o  m u szczerze  ży cz y m y .

Wiadomości liandflowe.
B e r l i n ,  12. K w ietn ia .

P szen ica  75  — 110 tal.
Ż y to  8 3 j  funt. 6 6 T\  tal., na d o sta w ę  w io sen n ą  6 4 |  — .j — 6 5 ^ — ^ tal., na  

M aj C zerw iec 6 4 1— i — 65  tal., na C zerw iec-L ip iec  6 2 — 6 1 — f  t a l . , n a  Lipiec 
S ie rp ień  5 9 £ — 5 8 — 59;) tal.

Jęczm ień  w ielki 5 2 — 5 5  tal.
O w ies 3 1 — 3 4  tal,, na d o staw ę  w io sen n ą  5 0  fun t. 3 2  tal.
G roch 7 2 - 8 0  tal.
Olej rzep io w y  1 7 J tal., na K w iecień  1 7 -  ta l., na  K w iecień  M aj 1 7 ) — j  

ta l ., na W rze s ień  P aźd z ie rn ik  1 3 | — 14  tal.
Olej ln ian y  1 4 f  ta l .,  n a  d o sta w ę  1 3 f  tal.
Olej m ak o w y  2 2 — 2 3  tal.
Olej k o n o p n y  141 ta ł .,  na  d o sta w ę  1 4 )  tal.
Olej p a lm o w y  15-) tal.
O kow ita  bez beczki 2 5 j  ta l., na K w iecień i K w iecień  M aj 2 5  J - 2 6 }  do 

2 6  tal., na  M aj C zerw iec 2 6 — 26  ta l .,  na C zerw iec L ipiec 2 6 f — 2 6 )  tal., 
L ipiec S ie rp ień  2 7 ) — 2 7  tal.

S z c z e c i n ,  12. K w ie tn ia .
Pszen ica  na  d o staw ę  w io sen n ą  1 0 5  tal.
Z y to  na  d o staw ę  w io sen n ą  6 5 ) — 6 5  t a l ,  na  M aj C zerw iec 6 4 ) — 6 3 )  tak , 

na C zerw iec L ipiec 6 0 )  ta l ., na  L ipiec S ie rp ień  5 8 ) — 5 9  ta l .,  na  W rz e s ie ń  
P aźd z ie rn ik  55  tal.

Olej rz ep io w y  17 tak, na  K w iecień  M aj 1 6 ) )  tak , n a  W rz e s ie ń  P a ź d z ie r ­
nik 14  tal.

O k o w ita  na d o sta w ę  w io sen n ą  1 3 )  proc.

Przybyli do Poznania 13. Kwietnia.
B A Z A R :  Y a n d e b e rk  z K o łaczkow a ,  Ja rac z e w s k i  z J a w o r o w a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A  : Gollin itz  i  B er l iua ,  L im a n n  z R u m m e ls b u r g .  
H O T E L  D U  K O R D :  H a y n e  z B er l ina ,  K ró l ik o w s k i  z J a s z k o w a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : Hofen  z Bydgoszczy .
H O T E L  P A R Y Z K 1 : S u i ie łow sk i  z W r z e ś n i ,  G rabski  z W r o c ła w i a ,  B e ren t  z G ąsa w y ,  

B r ix  z R y b i tw y ,  S k rzy d lew sk i  z C zarn e g o p ią tk o w a .
H O T E L  E I C H B O R N A :  N e h e le r  z Kernpna ,  H a lm  z H e r r n s t a d t ,  F r i e d m a n n  z B y d ­

goszczy.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  A b ic h t  z H u n d e s h a g e n ,  V o ig t  z B e n n e k e n s t e in  i K u n -

kcl  z B ism ark
W  M I E S K A N I U  P R Y W A T N E M :  B re t tn e r  z P e r l i n a ,  u l .  Gołębia  N r .  1.

z 14. K w i e t n i a .
B A Z A R : B łoc iszew ski  z P rzec ław ia ,  P a rc zew sk i  z Osieki , M ik orska  z L u m i to w a .  
H O T E L  R Z Y M S K I  I H J S C H A  : J o u a n n e  z P le szew a ,  T r e s k o w  z W ie rz o n k i ,  M ar t in i  

z Z ie lone jgó ry ,  Segn i tz  z W a l d e n b u r g ,  F e l lm a n n  z Gniezna ,  L o w e n b e r g  z B er l ina ,  
D iedriehs  z R em sch id .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Sp e r l in g  z S z r ib n o w ,  B uchho lz  z Sch irz ig ,  
Otocki z P ie t r z y k o w a ,  K i ib le r  z Grodziska,  W i ld  z M oguncy i ,  R e in h a r d t  i H e u -  
seb e r t  z Szczecina.

H O T E L  B A W A R S K I :  R ek o w s k i  z Gorazdowa ,  K oszu tsk i  z P o p ó w k a ,  M oszczeński 
z J ez io rek ,  hr.  M iąccyńsk i  i B ea n d e k o w  z P a w ło w a ,  Koch z Ś r e m u ,  Z a lew sk i  
z W rz e ś n i ,  E o ż y ń s k z  z G rab o w a ,  B reańsk i  i T u ło d z ie c k i  z M iłos ławia .

H O T E L  D U  N O l l ł )  : K ry g ie r  z Ś r em u .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  R adz iszew sk i  z W r z e ś n i ,  F r a n k e  z Jaskó łek .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  B irczyńsk i  z G rą b lew a ,  M atuszek  z W io sk i .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Gaffke z S łodz yn ia ,  M u l le r  z Grodziska.
H O T E L  P A R Y Z K I  : M ary ań s k i  z T r z e m e s z n a ,  K a d o w  i B u k o w sk i  z K ąk o lew a ,  

Chłapowski  z B agrow a,  E iu s p o rn  z Środk i .
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Z abo row sk i  z I łó w c a ,  Darcel z Gniezna.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : J o e l  z C y l ichow y ,  Niklass  z B ie law .

O B W IE S Z C Z E N IE .
K ładzenie r u r  g a zo w y c h  w  ulicach ro zp o częło  się. 

O dpow iadałoby  celow i, g d y b y  w szy scy  c i, k tó rzy  
zyczą  sobie św ia tła  g azo w eg o  do  p ry w a tn e g o  u ż y ­
tk u  w  sw y c h  m ieszkaniach i sk ładach  i t. p . , za ­
w czasu  zgłosili się do b ió ra  z a k ła d u  g azo w eg o , aby  
p rz y  z ap ro w ad zan iu  g łó w n y c h  u liczn y ch  r u r  r ó ­
w nocześn ie  p rz y rz ą d z ić  m o żn a  o d n ó żn e  r u r y  do do ­
m ów . P o z n a ń , dn ia  6. K w ie tn ia  1856 .

D y r e k c y a  z a k ł a d u  g a z o w e g o .

Z godn ie  z u c h w a łą  osta tn iego  w alnego  zeb ran ia  
to w a rz y s tw a  P om ocy  N a u k o w e j, kom ite t p o w ia tu  
K ościańskiego z ap ra sz a  cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a  te ­
goż  p o w ia tu  na  w a lne  zeb ran ie  p o w ia to w e , m ające 
się o d b y ć  w  dn iu  5. M aja o godzin ie  3ej z po łu d n ia  
w  o b e rży  G ą s i o r o w s k i e g o  w  K o ś c i a n i e .

Dnia dzisiajszego p rzep ro w ad z iłem  się z G a rb a r­
skiej u licy  N r. 13.
na róg starego Rynku i ulicy

Jezuickiej pod Mr. 53.
g d z ie , ja k  d o ty c h c z a s , b ęd ą  m ogli zasięgać m ojej 
ra d y  c ie rp iący  n a  d łu g o trw a łe  ch o ro b y , n a  syfilis, 
w y rz u ty  sk ó rn e  i lisza je  w szelk iego  ro d z a ju , p rz ed  
ob iad em , aż do 1 0 .,  a po obiedzie od  2 — 5. godz. 

P o z n a ń , dn ia  8 . K w ie tn ia  1856 .

Wir. Auf/tts! Wjoewensteini
p ra k ty c z n y  lekarz  i ch iru rg .
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Theatre de Posen. 
M a r d i  15. A v r i l  1856 .  

REPRESENTATION EXTRAORDINAIRE.
Les Boulevards de

en 3 3  T ab lea u x .

UN VOYAGE 
a n  N a c r a i u e n t o .  a  N«i» F r a n c i s c o

j u s q u ’ a  I T s t h m e  d e  N i c a r a g u a .
■ '.ii mmoUr. V'liii j .

J ’ai l’h o n n e u r  d’inforiner les habitans de P o s e n  
que  je ne  donnerai  que  trois rep resen tat ions  de P a ­
ris  en cette ville. J e  prie  les p e rso n n es  qui desi- 
r e n t  a v o i r  du  p lace ,  de  faire p re n d re  leurs  billets 
chez le Castellan d u  thea tre .  EwOtSlard.

D o n i e s i e n i e  safeólsse.
E g zam in  w  mojej szkole panien  odbędzie  się w  

Ś ro d ę  dn ia  3 0 .  K w ie tn ia  p rz ed  południem . K u r s  
letni z aczy n a  sig. w  p ie rw sz y c h  dniach M aja  w  moim 
w ła sn y m  dom u na F ry d e r y k o w s k ie j  ulicy N r.  193.,  
n ap rzec iw k o  lo ży  i kościo ła  ewangielickiego. P o ­
niew aż  in s ty tu t  ten  t e raz  w  s tósow nie jszem  miejscu 
istnieć z a c z y n a ,  m a jąc  bowiem  m a ły  o g ró d  i z am ­
k n ię ty  p lac ,  sąd z ę  w ię c ,  iż do p rzy jęc ia  p e n sy o -  
n a rek  i uczennic  ze  w sze ch  s tron  zaleca się.

Gniezno, dnia 12.; K w ie tn ia  1856.
A. M o th e r ,  p rze łożony .

S zan o w n ej  Publicznośc i  m am  z aszc zy t  oznajmić , 
iż za  zezwoleniem  P rześw ie tn e j  K ró lew skie j  R e jen -  
cyi z  P o z n a n ia ,  z a ło ży łe m  szkolę  p r y w a t n ą  w  S t ę ­
szewie. Niemniej czu ję  się b y ć  p o w o d o w a n y m  
S z a n o w n e j  donieść  Publicznośc i ,  iż uczniowie  moi 
n ie ty lko po n iem iecku ,  g re c k u ,  po  łacinie i po  p o l­
sk u  g ram m aty czn ie  lecz p rz ez  k o n w e rsa c y ą  p o  f ran -  
cuzku  i angie lsku u czy ć  się b ę d ą  zmuszani.

S tg szew o ,  dnia  13. K w ie tn ia  1856. 
Stanisław Gendziorowski,

K iip o o  i sp rzed aż dóbr.
O d e b ra w s z y  św ieżo  polecenia od  in-  

t e re ssen tó w ,  k t ó r z y b y  d o b ra  kupić  lub  zadzie- 
r z a w ić  chcieli , p rz e to  up ra szam  najuprzejm ie j  
p a n ó w ,  k t ó r z y b y  ta k o w e  sp rzedać  lub w y ­
dzierżaw ić  chcieli,  a b y  mi j a k  najspieszniej 
szczegółow e angszlagi sp rz e d a ż y  lub d z ie rż a ­
w y  łask aw ie  p rz e s ła ć  raczyli .

P r z y  tej sposobnośc i  d o n o sz ę ,  iż mojg ag en ­
tu rę  d ó b r  p rzen ió s łem  do  d o m u  P a n a  K a ­
c z k o w s k i e g o  p rzy-p lacu  W f  Szel­
m o w s k im  I r .  34.

EEerrmann Maihiets. 
w  P o z n a n iu ,  p lac  W ilh e lm o w sk i  N r.  14.

© W y s o k ie j  Szlachcie i W ielce  S z a n o w n e j  jg 
U  Publiczności d o nos im y  j a k  n a jun iżen ie j ,  ż eśm y
© zw iązek  nasz z M ag azy n em  mebli »polączo- 
§  n y c h  M istrzów - ' ,  zo s ta jący m  p r z y  u l icy  F r y -  g  
© derykow sk ie j  pod  N r .  3 1 . ,  rozwiązali  i sam o-  © 
§  dzielnie na u l icy  B ra m k o w e j  pod Nr.  14. M a- | |  
0  g a z y n  mebli ,  zw ierc iade ł  i t o w a r ó w  w y ś c ie -  © 

lan y c h  wszelk iego r o d z a j u , pod f i rm ą  » N o w y  H 
g  s k ł a d . ,  założyli.
Q P r z y r z e k a ją c  rzetelne  ceny, u p r a sz a m y  o ł a -  
g  sk a w e  w zg lędy .
0  P o z n a ń ,  dnia 12. Kw ie tn ia  1856 ;
|  SMoefme i trspółka. m

0

i

Doniesienie dla rolników.
Ś w ie ż e  kuchy z  siem ien ia  ln ia n eg o  i rzep akow e

sp rzeda je  tan io ;  ró w n ież  ofiaruje w  komisie  p o  cenach szczecińskich
^ i e s t a S ę  S s i i i n a e  d o  s i e w u ,

n o w e  z  n tw U  w  b a rdzo  p ięk n y m  g a tu n k u  w  beczkach  z ap lo m b o w an y c h  i matami o p a k o w a n y c h ,
» z  M e n d a ,  w  beczkach d ę b o w y c h ,
» z  U b a w ,  •• »

p ię k n y  n o w y  s i e w  z  WŁrÓteWca  " 7 m iechach o b e jm u jąc y ch  2  szefie 4  mece,

k o n o p ie  d o  s i e w u w  miechach około  2  cen tn aró w ,  
w s z y s tk o  oryg inaln ie  zapakow ane.  S k ł a d  g a Z U  i  r a f i n e i

D nia 5. M aja  r. b. w mieście Ż nin ie  p rz y p a d a ją ­
cy  ja rm a rk  o d ło żo n y  je s t  na  28 .  K w ietn ia .

Najm odnie jsze  i g u s to w n e  p a ry sk ie  Kapelusze 
i Czepki o r a z ,  r y ż o w e  w łosiane  i fan tazy jne  K a p e ­

lusze poleca po  cenach na jn iż szy ch
SB. ŹZtsroBMsfSff z Schnlców,

ulica F r y d e r y k o w s k a  Nr.  32.

Maszynista F. MENZEL
w Poznaniu, przy Śródce Nr. 69-

poleca się do  robienia s ieczkarn i ,  m ło c k a rn i ,  m ły n ­
k ó w  wszelk iego  ro d z a ju ,  ole ja rn i ,  s z ro to w n ik o w ,  
m ły n ó w  do m ą k i ,  m ehanicznych  u rz ą d z e ń  p r z y  
go rze ln iach ,  c u k ro w n ia c h ,  angielskich m ag l i ,  j a k o  
też ro zm a ity ch  ro ln iczych  machin.

D ś w i e e e o i e  g a z e m .
P o d p isa n y  m a zaszczy t  szanow nej  publiczności 

n inie jszem u p rze jm ie  don ieść ,  iż b ę d ąc  dokładnie  
o b ezn an y m  i z ao p a trz o n y m  w  ludzi p rak ty czn ie  w y ~  
ćw icz o n y ch ,  d o św iad czo n y ch  i b i e p ł y c h , p o d e jm u ­
j e  się robienia  n a ty ch m ias t  ja k  na jdoskonalej w sze l­
kich r u r  po  dom ach  i t. d. S ą  także  u mnie św ie ­
czniki do  gazu  wszelk iego ksz ta ł tu  aż do n a jg u s to -  
w n ie jszy ch  p a ją k ó w  do gazu  b r ą z o w y c h  w  zapasie ,  
a  każde  inne polecenie w y k o n a m  spiesznie ,  p u n k tu a l ­
nie i tanio. BE. Schneider, m ajs te r  ślósarz ,  

W y s o k a  ulica Nr.  4. (S w .  Marcin).

O becnie z o s ta ły  j u ż  kilka p ry w a tn y c h  u rz ą d z e ń  
do o św ie tlen ia  gazem-, p o d  m oim  szczegó lnym  k ie ­
ru n k iem  p rz ez  d o sk o n a ły ch  k u  tem u  z B e r l i n a  
sp ro w ad z o n y ch  techn ików  z zadow ołrtieniem  ty c h , 
k tó rz y  m ię sw em i poleceniam i za szc zy c ili, w y k o n a ­
ne. P rz y rz e k a ją c  w szelk ie  zam ów ien ia  ja k  n a jsp ie ­
szniej u sk u te cz n ić , u p ra szam  o w szesn e  zg łoszen ie  
się  do m nie w  tej m ierze. Z a  p o d ję te  i W ykonane 
ro b o ty , zap ew n iam  n a jro z leg le jszą  g w a ran c y ę .

ME. Schneider i m a js te r  ślósarz.

W y d a i e r a a w j e n i e  r j b i t w y .
R y b o ł ó w s t w o  na jez io rach  tu ta jsz y ch  d ó b r  R u -  

n o w s k i c h  w  m nogie  r y b y  o b f i tu jący ch ,  m a  b y ć  
albo w  całości,  albo też w  czterech o d r ę b n y c h  o d ­
działach , razem  około  6 0 0 0  m o rg ó w  w y n o s z ą c y c h ,  
od  Śgo  Jan a  w  w y z n a c z o n y m  na d n i u  15. L i p c a  r. 
b. te rm in ie ,  d ro g ą  p lu s  l icy tacy jn ą  w  tu tą jsz y m  
z am ku  w  R u n o  w i e  w y d z ie rż a w io n e ;  p rzy czem  się 
nadm ien ia ,  iż w ydz ierżaw ien ie  w  całości w szy s tk ich  
jez io r  każd eg o  czasu też p rz e d  term inem  z wolnej 
ręk i  u sku teczn ione  b y ć  może Uzdolnieni do  z ło ­
żenia k a u cy i ,  zechcą z w a ru n k am i  d o ty czący m i  się 
p o w y ż sz e j  d z ie rża w y  dokładniej się obznajm ic w  t u -  
tajszej dominialnej kancelaryi.

W  z am k u  w  R u  n o w i e  p r z y  W i e n c b o r g u ,  
w  powiecie W  y  r  z y  s k i m , dnia 15. M arca  r. 185 6 .

R e n d a n t  dom in ia lny  H e i n r i c h .

A b y  rozproszone j  wieści tamę p o ło ż y ć ,  donosim y 
niniejszem j a k  n a ju n iż e n ie j ,  że nasz  z ak ła d ,  pod  
d a w n ą  firm ą;

Skład mebli połączonych Mistrzów
istnie jący j a k  d o t ą d , tak i o d tąd  na  p rz y sz ło ś ć  w  
d o ty ch c z a so w y m  lo k a lu ,  p r z y  ulicy F r y d e r y k o ­
wskiej N r.  3 1 . ,  a to  n ieos łab iony  w  ś ro d k ach  i si­
łach  n a j le p szy c h  m is t rz ó w ,  istnieć będzie.

Z a ra ze m  polecam y nasz  ko m p le tn y  zapas mebli, 
zw ierc iade ł  i t o w a r ó w  w y śc ie ła n y ch  wszelkiego r o ­
d z a ju ,  j a k o  i m a te ra c ó w  na sp ręży n ach .

T a k ż e  deski do firanek w  każdej fo rm ie ,  j a k o  
i up iększen ia  p o só w ,  np .  ro ze ty ,  n a ro żn ik i ,  i t  d., 
z n a jd u ją  się z aw sze  w  zapasie.
l i i im e n m ii .  C h o le w iń sk i .  Movesa.

We środę dnia 16. Kwietnia

mci' •; irz/dicv

po połndn.

Ullid

&
d o w m z ę

i r a lin ę r y a  o le ju .
Udolfa Ascha,

P o z n a ń ,  ulica Z a m k o w a ,  niedaleko R y n k u .

Kartofle eehulowe nadeszły i upraszam 
panów , k tórzy je  zamówili, o łaskaw y  
odbiór takow ych T e o d O F  B a & r t h .

D o  s i e w u  poleca, aU

f r o c h ,  j ę c z m i e ń ,  k r z y c ę  le tn ia  
Otries p o  6 0  funt. szefel w  p p z e w y b o rn y c h  

g a tu n k a ch  M ir s c h  G o ld s c h m id t ,
B u te lska  ulica Nr.  18.

Bo siewu polecają
p i r f l c h .  o w i e s ,  w y k ę ,  ł u p i n ę  i
p o l n ą ,  k r a y c ę  w  na jlepszych  ga tu n k ach

SSasch 4° BJIthmier.
B u k sz p a n u  do obsadzan ia  r a b a t ,  ro zm a ity ch  g a ­

t u n k ó w  k r z a k ó w  r ó ż  , g e o rg in ,  ceb u lek ,  i  ro z m a i­
ty c h  roślin  k w ia to w y c h  tanio dostać  m ożn a  w  P o ­
zn an iu  na  R y b a k a c h  N r .  16.

0 |(o l [O  i f oear.©' 3  ¥: S i

N a jn o w sz e  Stciny tatowe (trttr- 
dedy), spodnie i westki pole­
ca H andel  su k n a  i g a r d e r o b y  dla m ęz cz y z n

Jakóba Mautorowio^a,
p r z y  W ilh e lm o wskiei ul. N r .  10. na par te rze .

D relich  i płótno na w ań tu ch y
d o  © 0  f i s n t ó w  c i ę ż k i e

ofiaru je  p o  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h  cenach
S. BŁaniorowicz,  w  R y n k u  65.

P r z y  Butelskiej  ulicy 18. j e s t  mieszkanie p a r te ­
r o w e  (3  pokoje  i kuchnia )  i d w a  m niejsze  n o w o  u -  
r z ą d z o n e  mieszkania n a t y c h m i a s t  do w ynajęc ia .

S ta jn ia  n a  d w a  konie j e s t  n a ty ch m ias t  do w y n a ­
jęcia p r z y  Berlińskiej ulicy 13. W ia d o m ó sc  u  o p t y ­
ka B e r n h a r d t ,  p lac  W ilh e lm o w sk i  4.

W Rynku Nr. 48. W Rynku Nr. 48.
Octu do po traw , bardzo kwaśnego 

i czystego sm aku , w  każdej upodobanej 
cenie i ilości, k w ar tę  od i- Sgr. poleca 
fabryka octu 1 . R. Wagnera.

O czekiw ane  tn a s ło  s to ło w e  z n ó w  o t r z y ­

m ał  ® c r -  Izy d o r  Musch,
plac W ilh e lm o w s k i  16«. p o d  Z ło t ą  ko tw icą .

pociągiem

krowy dojne z
w raz  z cielętami do Poznania. 

M ieszkam  w  o b e rży  
BSichbom“  p rz y  p lacu  k am e lary jn . 

l i 7.  MMammnn,  h a n d le rz  byd ła.

łęgu Noteckiego

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 14. Kwietnia  
1856 r.

.1 . „a
tal. 1 sur. | fn. tu 1,

Jo
śurr Kn

Pszen icy  pięknej,  szetei po 16  garn. 
Pszen icy  średniej ....................................

4
3
9, 10

-
4
3
2

5
5

15

—

3 — 3 _
2 2 0 __ 2 25 —

Jęczmienia  d u żeg o ,  s z e i e l ................
Jęczmienia  m a ł e g o ...............................

1 17' 6 1 2 2 6

Grochu do gotow ania ,  szefel . . .

 ̂
CO 2 0

— 4
3

5
2 5

—•

Ziemniaków, s z e f e l .............................. 1
2

2
15

6 1
2

7
25

6

Koniczyna c z e r w o n a .................... ...  . •— — — — —-

Sian a ,  centnar . <.*.,> • • • 
S ło m y ,  kopa po 1200 funt  . . . .  
Spirytusu (beczka 120kvv.)80JTral.

1 0
25

— 11
27

15

6

dnia 14. - ...................... .
24


